
Stare Dobre Małżeństwo, Ulica Wszystkich 
W kamienicach od mrozu czynszowychZastęp świętych prasuje swe skrzydłaCierpliwości zaczyna brakowaćSumienia czyszczą na liczydłachDołem dozorca piaskiem siejeBy lód przytępić do chodzeniaNad beretem błyszczy mu aureolaChoć przekleństwo rzuci od niechceniaJakoś tak śmiesznie się żyjeŻe trzeba być doprawdy świętymTu każdy jest coś komuś winienNie zgadzają się remanentyDziś trzeba spadać bardzo miękkoI po drodze ścinać zakrętyŻeby tylko nie było nam gorzejA  każdy tu choć trochę świętyZima dachy zamienia w opłatkiZastęp świętych już czeka WigiliiWisłę lód skuł - mówią w telewizjiA święci garnki lepią nie bez winyDzisiaj świętym nie wchodźcie w drogęDzisiaj święci na ostatnich nogachDozorca piaskiem sieje po oczachBy pokazać gdzie mleczna drogaJakoś tak śmiesznie się żyjeŻe trzeba być doprawdy świętymTu każdy jest coś komuś winienNie zgadzają się remanentyDziś trzeba spadać bardzo miękkoA po drodze ścinać zakrętyŻeby tylko nie poszło na nożeChoć każdy tu podobno święty
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